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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Przez ukazy  C e s a r s k i e  do k ap itu ły  o rderów , 

z dnia 1 6  ( 2 8 )  M aja, nadany  zosta ł N a j ł a s k a w i e j  
o rd e r św . A nny 2ej k lassy  z ko roną, b iskupow i 
R odopo litańsk iem u. suffraganow i djecezji K ujaw - 
sko-K aliskiej ks. h rab i T adeuszow i Łubieńskiem u, 
oraz duchow nem u członkow i ew angielicko-augs- 
burgsk iego  konsysto rza , superiu tenden tow i o k rę 
gu P łockiego  tego  w yznania i pasto row i para tji 
P łockiej, Ignacem u B oerner, ze w zględu na  go rli
w ą ich służbę i p race szczególne, pośw iadczone 
przez byłego zarządzającego w ydziałem  cyw ilnym  
w K ró lestw ie Polskiem , je n e ra ł - ad ju tan ta  hrab i 
K rasińsk iego; —  m ianow ani kaw aleram i tegoż o r
deru 2ej k lassy . tegoż dnia, członek kom isji rzą 
dow ej sp raw ied liw ości K ró lestw a  Polskiego, r a d 
ca stan u  K onopka, na  takież pośw iadczenie o po- 
dobnychże zasługach  , —  tegoż o rd e ru  3ej k lassy , 
tegoż dnia. zarządzający  w ydziałem  praw nym  b an 
ku  Polskiego, p. o. d y rek to ra  rad ca  koleg. Ba- 
gniewski: ra d c y  dw oru; p. o. naczelnika sekcji 
w kom isji rząd . sp raw  w ew n. i duch. Swięcki; k o 
m isarz policji adm inistracyjnej m iasta W arszaw y  
D uczyński; członek kom isji rząd . przych . i skarbu , 
naczelnik w ydziału  leśnego i p ro feso r in s ty tu tu  
g o sp o d arstw a  w iejskiego i leśnego w M arym oncie  
Janczew ski; naczelnik w ydziału  adm inistracji w te j
że kom isji O lszew ski; naczelnik kon tro li w  kom i
sji um orzenia d ługu  k rajow ego R adom sk i; p. o. 
drugiego rad cv  w ydziału  skarbow ego w rządzie 
gubernialnym  W arszaw sk im  S taszew sk i; s tarszy  
pom ocnik  a rch iw isty  zarządu  sp isu  i zaciągu w o j
skow ego K ró lćstw a  Polsk iego  M ianow ski; P-  o. 
asesora  naczelnika w ydziału  w najw yższej izbie 
obrachunkow ej, asesor koleg. K u cz ; rad cy  h o n o 
row i : naczelnik głów nej k on tro li zarządu  lo terji 
k ra jow ej Szczaw iński, i kom isarz cy rku łow y  poli
cji W arszaw sk ie j B oiularzew ski, na podobneż p o 
św iadczenie jen e ra ł-ad ju tan ta  lir. K rasińskiego.

—  R ada  P ań stw a , na przedstaw ienie p. m inistra 
sp raw  w ew nętrznych  o sposobie  w ydaw ania  pasz
po rtó w  na w yjazd  za granicę, uchw aliła: 1) W  u- 
zupełnieniu i w zam ian sto sow nych  aitykuhA yju-

k ład u  p raw , postanow ić, iż paszp o rta  na  w yjazd 
za granicę osobom  w szelkich stanów , oraz i szlach
cie, będą  w ydaw ane  przez g łów nych naczelników  
gubernji, gdzie zaś takow ych  n iem a, przez w ojen
nych  i cyw ilnych gubernato rów , oraz naczelników  
m iast (gradonaczalnik). 2) u łożoną n a  tej zasadzie 
i rozpa trzoną  przez N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  I m c i  
in stru k c ję  zw ierzchnikom  m iejscow ym , p. m inister 
sp raw  w ew nętrznych  m a rozesłać  tym że, w raz ze 
stosow nym  okólnikiem  d la  spełnienia, la k o w e  
zdanie ra d y  P ań stw a  zostało  N a j w y ż e j  zatw ierdzo
ne w  dniu  25 L ipca 1856 r. (Tl/g- Peters.)

W a r s z a w s k i  O b e r  -  P o l i c m a j s t e r  . —  Rada  
admi ni s t racy j na ,  ma j ąc  s ob i e  d un i e s io nć m p r i e z  komisję  
r i ą d .  s p r a w  we wn .  o klęsce pogor te l i ,  j aką do t kn i ęc i  zostal i  
m i e s i k a ń c y  m.  T a r n o g r o du  w guf ier  LufielsKiśj,  w k t ór em 
spal i ło s i ę  2 2 3  d o m ó w ,  a z l iczby 5 0 0  funnlji  do tkn ię tych  
tą klęską,  1 3 3 3  o só b  po z b a wi on e t n i  zos tały p i erwszych  p o 
t rzeb  do życia,  decyz j ą  s wą  o p r óc z  innych ś r o d kó w d o z w o 
lić raczyła  na z b i e r an i e  w c a ł ś m  Króles twie  w c iągu roku 
j e d n e g o  d o b r o w o l n y c h  ofiar.  W wykonan i u  p r ze t o  p o w y z -  
szćj decyzj i ,  o t r zymują  u po wa ż n i en i e  do p r zy j mo wa n ia  ofiar,  
r ed ak c j e  g a i e t  Rządpwćj ,  Pol icyjnej  i Kur jera  Wur sza ws k i e-  
go,  o r az  komi sa rze  policji  wykonawczć j ,  gdzie do  zapisy Wa
nia udz i e l anych  kwot ,  od dnia  2 0  Si erpn ia  (1 Września)  r. 
b . ,  z n a j do wa ć  się b ę d ą  listy z r u bry k a mi  n u m e r u  p o r z ą d 
k owe go .  imion i nazwi sk  of i aru j ących,  o r az  i lości  kwoty 
pieniężnej .  Co p od a j ą c  do p ows zechne j  w i adomoś ci  n a d 
mien i a  się, żo fundusze  j akie  p rzez  mi esz kańców tutej szych 
sk łe da n e  będą  dla p ogor ze l ców,  za r ząd  Wa r sz awsk i ego  O b e r -  
P ob c ma j s t r a  j es t  o b ow i ąz a n y  o dsy ł ać  JW.  g ub e r na t o r ow i  
c y w i l n e m u  gub.  Lube l sk i e j .—  Wa r sz awa  d. 3 (15)  S i er pn ia  
1 8 5 6  r . — J e ne r a ł - m a j o r ,  G o r ł ó w.

—  JW.  hr .  Wincen ty  O r d y na t  Krasiński ,  j e n e r o ł - ad j u t a n t  
JEGO CESARSKIEJ MOŚCI,  cz łonek r a d y  Pańs t wa ,  r ady  a d -  
mini s t r acyjnćj  Kr óles twa ,  wy je c h a ł  do Moskwy.

—  W czo ra j— O bligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop . 16. L isty  zastaw ne U lgo  okresu  
bez kuponu) za 15 rs ., żądano  rs. 14 kop . 63. —  
N owa pożyczka ro ssy jsk a  z ro k u  1854 (o p róczku  
ponu)5°/o> żądano  rs r . 102 kop. 53. P ożyczka ro s 
sy jska  z 1855 żądano  rsr. 103 kop. 53. Z a półim - 
perja ły  żądano rs . 5 kop. 1 5 .— K upon  Obi. rs. 1 
k. Ś D /s. L istów  zastaw , kop. 9 .— N ow ej pożycz
ki ro ssy jsk ie j rs. 1 kop. 72*/9.

D ziennik M inisterstwa Spraw  W ew nętrznych  o- 
g łosił w  końcu  L ipca r. b. n iek tóre  s ta tystyczne  w ia
dom ości o tegorocznych  k o n trak tach . Chociaż ten  
p rzedm iot znany ju ż  je s t  naszym  czytelnikom  z ko 
respondencji K ronik i, ale to  tak  pow ierzchow nie, 
iż sądzim y, że w y ją tk i z ty ch  liczb u rzędow ych , i 
w nioski jak ie  się z nich  dadzą  w yprow adzić , zaj
m ą ich, tern bardziej, że p rzedstaw ią  ja k o b y  su 
chy  szkielet ru ch u  obejm ującego corocznie znacz
ną  część naszego k ra ju . T eraz , kiedy ju ż  przyszłe 
k o n trak ty  ściągają  w yłącznie na  siebie uw agę i 
czasem trw ożliw ą baczność obyw ateli W o ły n ia , 
P o d o la  i U krainy, może w ydać  się dziwnetn p rzy 
pom inanie chw ili z k tó rą  każd y  ra d  się rozsta ł, a- 
Ic któż zechce takim  sta ty stycznym  rysom  odm ó
wić w ażności i użytku? k tóż nie przyzna, że z t a 
k ich  obrazów  m ożna pow ziąść w yobrażenie  o m a- 
terja lny in  w zroście lub upad k u  danego  k raju? a 
n aw et śm iało pow iem y, często w  ty ch  su ch y ch  li
czbach da ją  się spostrzedz ślady pew nych u s p o 
sobień m oralnych  ogółu. W iem y o tern, że u  nas 
w  ogólności chętniej czy tają  w iersze niż cyfry", i 
bezw ątp ien ia  n ik t więcej od nas nie ocenia in ie p o -  
c liw ala tego k ie ru n k u ,' k tó rym  m y dziś jeszcze, 
ja k  nasi ojcowie przed la ty , "protestujem y przeciw  
zb y t w yłącznie m aterjalnym  dążnościom  św ia ta—  
ależ z drugiej s tro n y  przyznajm y, że najlepsze 
cele, najlepsze zam iary, zostaną ty lko  pięknem  
m arzeniem , je ś li im w  pom oc m aterjalne środk i nie 
p rzy jdą . W szy stk o  w  tym  świecie się trzym a;— 
in  corpore sana , mens sana\— więc up raw ia jąc  na- 
dew szystko  pole ducha, w zm acniajm yż i to  ciało, 
k tórem u on winien rozkazyw ać.

W ie lu  je s t  tak ich  m iędzy nami, k tó rzy  odm a
w iają naukom  ekonom icznym  i s ta ty stycznym  p ra 
ktycznego zastosow ania  w  życiu. W ieleby  o tem 
pow iedzieć m ożna, ale p rzyk ład  w szystkim  znany 
najlepiej w ykaże fałsz podobnego tw ierdzen ia .— 
U skarżam y się na to, że pew na k as ta  hand la rzy , 
w śró d  nas od daw na zam ieszkała, a pomimo to  ró 
żna od nas re lig ją , obyczajem  im ow ą, ciągnie z nas 
zyski i naszym  kosztem w zbogaca się ko rzysta jąc  
ze ziniau atm osfery  handlow ej; zk ąd  że to  p o ch o 
dzi, jeżeli nie z tego, że m y g o rze j i p óźn ie j niż o-

W S P O M N I E N IA  I PAMIĘTNIKI  
Józefa K ulikowskiego

PRZEJRZANE.  UPORZĄDKOWANE.  OBJAŚNIENIAMI OPA

TRZONE I WYDANE 

przez
Juljana Bartoszew icza.

T om  I.
(Ciąg dalszy).

To ty lko  pam iętam  że po śm ierci doży wotnie- 
sędziego W ereszczyń sk iego , nastąpił obieral

ny sędzia R zew uski, a później b y ł sędzią ziem 
skim A ntoni G ałęzow ski, który od czasu kon- 
s tytucji i pod konfederacją T argow icką, aż do 
zaboru kraju i ustalenia rządu austrjackiego cią- 
Sle urzędował.

; \ ie m  takoż że za czasów  R zeczypospolitej i 
później poci sejm em  w ielkim , jako też za Ks. 
W arszawskiego i królestw a kongresow ego, za 
sadniczym praw em  b yło  „p resen te  clerico, ta- 
cet laicus.‘* T o się zn aczyło , że sędzia m iał g ło s  
decydujący, podsędkowie" i pisarz sądow y g ło s  
ty lk o  mieli doradczy i w  tych to epokach b y ły

mniej więcej odm iany nie wielkie. W ojew ód z
tw a i ziem ie M ałej P olsk i jako i ziemia ch e łm 
ska, sąd ziły  się konstytucjam i sejm owetni, w n ie
których tylko zdarzeniach, używ ano statutu li
tew sk iego . W szystk ie  dekreta sądow e, tranzak- 
cje w ieczyste  i czynności aktow e, pisano w  ję 
zyku łacińskim , kiedy przeciw nie w  w ojew ódz
twach ruskich, to je s t  w ołyńsk iein , podolskietn, 
braeław skiem  ikijow skiein , sądzono się statutem  
litew skim , a w niedostatku i potrzebie prawa, 
od w oływ an o się do konstytucji sejm ow ych, do 
korektury pruskiej, do praw m agdeburskich i 
prejudykatów  sądow ych, a naw et volum ina le -  
gum  nieraz cytow ano. D ekreta też i w szelkie fi
letowe czynności, pisano w język u  polskim.

W iem  także i pam iętam , że trybunał lubelski 
za czasów  sejm u w ielk iego, który nową organi
zacją w w ydziale spraw iedliw ości przepisał, p o
d łu g  niej już sw oje sąd y  spraw ow ać zaczął, bo 
o tem  pow szechnie m ówiono, chw alono i uw iel
biano św iętą sprawiedliwość i jak w ted y  nazy
wano akceleracją (accelerationem ), to je st p o 
śpiech w sądzeniu i porządek praw ny w tej w y 
sokiej i dostojnej m agistraturze.

Żartow ano w ted y  najw ięcej i śm iano się ze 
stary ch m ecenasów  i adwokatów trybunału  lu 
belskiego. Ci dawni m ecenasi nauczyli się szar

pać i n iw eczyć honor sw ych  przeciw ników , w  m o
wach które m iewali od kratek; prawa krajowe 
nie m og ły  dostatecznie zaradzić tem u, bo za
czepić się o nic nie m og ły , jeże li m owa nie b y 
ła na piśmie. Nasi m ecenasi więc korzystając  
z tej sw obody język a  i ztąd prześladując p rzeci
wną stronę, m ieszali do rzeczy swej w ypadki do
tkliw e, k tóre m o g ły  się kom u w ydarzyć n iew in
nie, w ypadki co nie w chodziły i nierniały żadne
go w p ływ u  do spraw y. Cel ich jed yn y  b y ł w u -  
m yślnem  ubliżaniu i uszczypliw ościach, aby tem  
na deputatach trybunału , zrobić pew ne w raże
n ie , obudzić z łe  d o m y sły  i stronny w yrok u zy 
skać. Ci starzy uszczypliw i m ów cy, przy nowej 
organizacji, m usieli ustąpić m iejsca m łodszym , 
nierów nie zdoln iejszym  i więcej ugrzecznionym , 
poniew aż odtąd już w prow adzenie spraw do są 
du, m usiało zaw sze byćrob ion e na p iśm ie, k ro t
ko'! jasno rzecz objaśniając, i u stn e  gadaniny  
raz na zaw sze u sta ły . Tak now a organizacja  
konstytucyjna sądow nictw  w yraźnie p rzep isy
w ała. I spraw iedliw ie: w yw ołan o  więc całą=da- 
w nę procedurę i te uboczne zdarzenia które  
wcale nie należały do spraw y przychodzącej 
pod rozsądzenie, każde naw et najm niejsze zbo
czenie od rzeczy, uw ażane b y ło  jako dobrow ol
ne uniew ażnienie spraw y. G dy sprawę jaką.



ni wiemy o zajściu tycli zmian i ze nie możemy tak 
łatwo jak oni utworzyć sobie pojęcia, chociażby 
przybliżonego, o stosunku produkcji do konsum
pcji w danej chwili,— to jes t  o stosunku zapotrze- 
oowania towaru do ilości jego mogącej być w y
stawionej na sprzedaż. Statystyka, i znajomość 
praw którym podlega ruch materji t. j .  ekonomja 
polityczna, mogą nam tu przyjść w pomoc. Proste 
porównanie liczb jednego roku z liczbami innych 
lat, może wyjaśnić przyczyny fluktuacji cen i za
bezpieczyć nas choć w części od strat w przyszło
ści. Starajmy się więc przykładać rękę do zara
dzenia temu o tyle, o ile jest w naszej inocy, albo 
rzucając trochę światła na tego rodzaju pytania, 
albo badając je  bez uprzedzenia. Ale u nas w y
znać musimy, nauki ekonomiczne i statystyczne nie 
popłacają; dla jednych są to czcze teorje, dla d ru 
gich rzeczy zbyt poziome i nudne. Aby uniknąć 
tych  ostateczności zastanowimy się cokolwiek nad 
liczbami, które znajdujemy w wymienionym po
wyżej dokumencie.

Najprzód tedy widzimy, że przywóz i odbyt to
warów na tegorocznych kontraktach były daleko 
znaczniejsze niż w roku zeszłym, a mianowicie;

zatem
ł 8 5 5  r. t 8 5 6  r. więcćj  o:

P r z y wó z  wvnos i l  rs.  1 , 4 7 4  8 0 0  1 , 4 8 5 , 0 2 0  1 0 , 2 2 0
O d b y t  rs.  5 8 9 , 7 8 0  7 7 6 , 6 5 0  1 8 6 , 7 8 9

To powiększenie przywozu towarów w tym ro
ku, jakkolwiek male, uderza nas i zadziwia na pier
wszy rzut oka bo przy wojnie, blokadzie portów 
i nadzwyczaj złym stanie dróg, można było zupeł
nie przeciwnego skutku się spodziewać. Rozpatrzy
wszy się jednak lepiej w tym względzie, myślimy, 
że ta liczba więcej pozorny niż rzeczywisty stan 
rzeczy podaje; nie przedstawia ona bowiem po
większenia ilości towarów, tylko powiększenie ich 
ceny pochodzące właśnie z przyczyn utrudzają
cych a zatem i zmniejszających przywóz, to jes t  
z wojny, i z ogólnego prawie podniesienia płacy za 
pracę, i cen żywności. I w samej rzeczy jeżeli we
źmiemy na uwagę, że ceny towarów podniosły się 
tego roku w Kijowie od 2°/0 do 40°/o wyżej niż 
w przeszłych latach; żeby mieć wyobrażenie o 
istotnym stosunku tegorocznego dowozu z prze- 
szłorocznym, musimy ocenić go podług cen prze- 
szłorocznycli, a zatem dyskontować z tej liezby 
średni 20ty procent co nam da na rok obecny licz
bę dowozu prawie o 287,000 rs. mniejszą od prze- 
szłorocznej. Jakkolwiek to nie jes t  wcale ścisły ra 
chunek, można jednak ztąd wnosić według wszel
kiego prawdopodobieństwa, że w zeszłym roku 
dowóz towarów nie był mniejszy, ale owszem pią
tą  albo szóstą częścią przenosił tegoroczny. D o
wóz towarów zagranicznych, który w innych la
tach był dwa razy większy od krajowego, w tym 
roku  z nim się zrównał; na zagranicznych więc to
w arach cięży większa część tego zmniejszenia, któ
rego nasi kupcy i fabrykanci pomimo całej swojej 
zapobiegliwości zastąpić nie zdołali.

Roztrząsając drugą liczbę wyrażającą powięk
szenie odbytu towarów w tym roku, spostrzegamy, 
iż potrąciwszy z niej takoż ową nadplatęnad prze-

dwóch przeciwników adw okatów na piśmie wnio
sło do try b u n a łu ,  dawniej jeżeli na jednej sesji 
w  dniu jed n y m  sędziowie nie mogli nic wzglę
dem niej postanowić, wyrokowano nazaju trz  i 
trzeciego dnia, teraz nie tak. Sesja na której 
sp raw y wysłuchano, nie mogła się już solwować 
do dnia jutrzejszego i członkowie try b u n a łu  o- 
bowiązani byli sesją przedłużać choćby przez 
noc całą i dnie następne, dopókąd spraw a nie 
b y ła  ostatecznie zdecydow aną na jednej sesji, 
bez żadnej przerwy. W yroki ogłaszano na zu
p e łnym  ustępie adwokatów stron obydwóch i 
obcych widzów, przez to musiały być spraw y 
wprow adzone W  całej doskonałości, bo żadne 
dodatki, dopiski miejsca nie miały w m erytach. 
T a  chyżość sądzenia sp raw  na jednej nieprzer
wanej sesji, zam ykała  drogę intrygom, podstę
pom, podmowom i sąm em u przekupstwu. Mó
wiono powszechnie o pew nej sprawie ważnej 
między dw om a stronami możnemi, k tórą  przez 
kilka składów t ry b u n a ł  sądził, a ukończyć się 
nie mogła, a k tó rą  trybuna ł  podług  nowej u s ta
wy, w sesji jednej przez trzy doby  przedłużają
cej się, całkowicie zdecydował z powszechnem 
uwielbieniem sędziów, za dobry wym iar sp ra 
wiedliwości.

W  takich zdarzeniach kiedy jedni deputaci

szłoroczne ceny, odbyt tegoroczny zostanie wszak
że mniej więcej o 1/5 część większy od zeszłoro
cznego. Uwzględniając nawet i tłumacząc niejako 
to powiększenie przez wielki napływ pieniędzy do 
kraju (i rzeczywiście były one daleko tańsze w tyra 
roku niż przed tein), nie potrafimy jednak o tyle ją  
zmniejszyć, aby nie została wielka przewyżkaw te
gorocznym odbycie nad zeszłorocznym. Przyczy
ny tego trzeba szukać gdzie-indziej.

Jest wada nam Wszystkim wspólna i którąś my 
zwłaszcza w tamtych stronach mieli zręczność nie
raz zauważyć, to że za nadto lubimy się śpieszyć 
z używaniem owoców naszej pracy. Niech tylko 
okoliczności obdarzą nas większym niż zwykle za
robkiem, niech w skutek tego większamassa pienię
dzy napłynie do kraju, a wnet ten przyrost krajo
wego bogactwa, zamiast iść na załatwienie intere
sów, albo na polepszenia w rolnictwie, jakby  to 
miało miejsce w Anglji lub w Niemczech, zbyt czę
sto służy do zaspokojenia potrzeb zbytkowych, 
z czego wcale jeszcze nie wypływa podniesie
nie właściwie zrozumianego dobrego bytu, który 
ze zbytkiem nie wspólnego nie ma. Postępujemy 
w tein trochę na podobieństwo owych młodzików, 
którzy w jednej chwili trwonią, cały swój zasób, 
aby potem, w niedostatku wyczekiwać nowego u- 
śmiechu fortuny. Nie tu miejsce szukać przyczyn 
takiego usposobienia, ani wyliczać przeszkody, 
któfemi dobra droga jes t  usiana, dość że to fakt 
któremu, spodziewamy się nikt nie zaprzeczy; fakt 
który się objawił po roku 47m kiedy Anglja nam 
zapłaciła ogromne summy za nasze zboża, i k tóry  
teraz znowu dał się spostrzedz w krótce po chwili 
w  której ceny naszych produktów prawie się po
dwoiły. Widzimy dowód tego w następujących 
słowach urzędowego sprawozdania: ..W porówna
niu z przeszłemi latami, największy odby tz  pomię
dzy zagranicznych towarów miały w yroby galan
teryjne, brylantowe i złote, których sprzedano za
100,000 rs. i materje jedwabne, których sprzedaż 
więcej niż o dwa razy  przewyższała przeszłoroczną; 
z rossyjskich towarów najwięcej żądano stołowe
go srebra, złotych i srebrnych kościelnych i goto- 
walnianych przyborów (których Petersburgski ku
piec Gubkin sam przedał za 65,000 rs.) wełnianych 
i bawełnianych wyrobów, k tórych sprzedano dwa 
razy więcej niż w roku zeszłym, ryb, śledzi, ka
wioru, których nie wystarczyło na wszystkie za
potrzebowania; warszawskie platerowane w yro 
by  miały także większy odby t  « Otóż z małemi
wyjątkami wszystkie te artykuły dałyby się pora- 
ehować do przedmiotów zbytkowych, których 
ślad zaledwie istnieje dzisiaj w pamięci konsumen
tów. W  obec tego smutnego stanu rzeczy, musimy 
otwarcie powiedzieć, bez obawy aby nas posądzo
no o jakiś  przesadny purytanizm, że dopóki takie 
rzeczy będą pochłaniały nasze zyski, dopóki w k ra
ju  gdzie normalna stopa procentu jes t  8% , bę
dziemy woleli spać spokojnie na 4eli °/o, lub sa
dzić się na przepych, niżli wesprzeć niemi i po
mnożyć istotne krajowe bogactwo jakiem rolnic
two i przemysł, dopóty będziemy zawsze ubodzy 
wśród jednej z najbogatszych krain świata.

w komplecie praw em  zastrzeżonym , słuchali 
czytania sp raw y wnoszonej, drudzy pokolei mo
gli wychodzić do pobliskiego pokoju na  o d p o 
czynek i posiłek a wracając do sesji, d rudzy  toż 
samo uczynić mogli. Pozornie n ibytu  było ucią
żliwe, ale w istocie ła tw e do wykonania. C zyn
na praca skraca czas, dopełnienie ścisłe obo
wiązku urzędnika, jakąż rozkoszą człowieka o- 
żywia i prace uprzyjemnia? P am iętam  naw et za 
bytności mojej w Lublinie, rozporządzenie izb 
trybunalskich w ratuszu. Wchodziło się na  lewo 
z sieni. B yła  izba obszerna na drugiem  piętrze 
gdzie się zbierała publiczność, za nią była d ru 
ga izba sądowa, z boku tej izba przeznaczona 
do odpoczynku deputa tów  porządnie umeblo
wana, za nią izba z kanapami, sofami wygodne- 
mi, gdzie m ożna było spocząć, poleżeć, zadrzy- 
m a ć , a za niemi pokój z krzesłami dla wygody, 
w k tó rym  często kadzono.

Poży tk i mecenasów trybuna łu  znacznie się 
zmniejszyły. Stąd też pozornie tylko sprzyjali 
konstytucji,  bo by się źle wydali przed publicz
nością, u trzym ując praw dę, lecz w duchu szcze
rze byli za daw nym  bezrządetn i pow rotu  jego 
sobie życzyli. T a klassa prawnicza w Polsce 
z musu wielbiona, budziła w całej publiczności 
wstręt i odrazę, w duchu zaś n ikt cnoty i słusz-

! Z przyjemnością notujemy, że wśród tegowzro- 
| stu handlu zbytkowemi towarami i księgarski han

del podniósł się także na tegorocznych kontrak- 
i tach, Książek i nut muzycznych, według przyto- 
; czonego sprawozdania, było na sprzedaż: w ję zy 
ka rosyjskim  na 10,400 rs., w innych językach  na 
14,300 rs.; pierwszych sprzedano za300Órs.; naj
więcej kupowano książki elementarne i w ogóle 
szkolne. Zaś odbyt drugich wynosił prawie 5000 
rs., z których pewnie większa liczba (może ł/ 5) by
ło polskich dzieł. Pierwsze miejsce trzymały tu 
naturalnie historja i belletrystyka; ale największej 
używał wziętości „M ohort“ W . Pola; widzieliśmy 
sami, jak  exemplarz płacono do rs. 5ciu, nawet do 
Ociu, naturalnie zawsze w tein przekonaniu, że się 
ostatni exemplarz kupowało. A ileż to osób mu
siało sobie odmówić tej przyjemności dla tak w y
sokiej ceny? Ale trzeba by użyć daleko wymo
wniejszych dowodów na to, żeby przekonać nare
szcie naszych księgarzy, że przy tańszych w yda
niach czekałyby już nie książki na czytających, a- 
le czytelnicy na książki.

Przechodząc teraz do interesów innego rodzaju, 
tyczących się bliżej wiejskich producentów, przy
pomnimy najprzód naszym czytelnikom, żejeszcze 
w jesieni zeszłego roku ceny produktów rolniczych 
zaczęły niespodzianie wzrastać między Dnieprem 
i Bohem. Anglja, Francja, a w części Królestwo i 
Litwa, żywiły się ukraińskiem i podolskiein zbo
żem, które musiało torować sobie nową drogę 
Dnieprem, W isłą  i Niemnem do pruskich portów 
Bałtyckiego morza. Z innej znów stronv zaopa
trywanie potrzeb południowej armji, które się 
w tamtych stronach głównie odbywało, nie mało 
przyczyniło się do podniesienia żyta, owsa i wód
ki do cen przedtem nieznanych. Przytem cukier, 
który w przemyśle tamtych prowincji nadzwyczaj 
ważną gra rolę (w samej Kijowskiej gub. jest oko
ło 80 fabryk), z powodu przerwanej komunikacji 
morskiej i złych ‘wiadomości z Ameryki doszedł 
do tego, że na kontraktach za pud mączki płaco
no do 7 i pół rs,, a do 12 i pół za pud rafinatu. 
Obliczają, że w październiku zeszłego roku rafiue- 
rje Kijowskiej gub. kupiły 520,000, a Podolskiej
140,000 pud. cukrowej mączki. W  Kijowie zaś nie 
przedauo jej więcej nad 1 0 0 , 0 0 0  pud., co c z y n i  r a 
zem około 700,000 pud., liczby nie przedstawiają
cej jeszcze całego ruchu handlu tym produktem 
w tamtych stronach. Łatwo więc pojąć, że przy 
takich korzystnych warunkach dla naszych zabu
żańskich producentów, kontrakty kijowskie mu
siały być, i były pieniężne. Najprzód dało się to 
spostrzedz w zniżeniu stopy procentu do tego sto
pnia, że na zapełnić pewną, hypotekę (rzecz arcy-tru- 
dną przy niejawności hypotek) pożyczano na 5 
pCt; ale też to były wyjątki. Ogół, zdyskredyto
wany od lat kilkunastu, wiele już zyskał, kiedy 
mógł dostać pieniędzy na 7 lub 8 pCt. Rzecz j a 
sna, że w takim stanie rzeczy bankierskie kantory, 
których było 9, nie wielką mogły grać rolę. Oto 
jes t  porównawcza tablica ich operacji w przecią
gu lat czterech:

ności ju rys tów  nieprzyznawał, szanowano ich 
z po trzeby , lecz nie z przekonania.

-Zawsze jednak  powołanie adwokatów pod 
wielu względami było  ważne i zaszczytne, s ta 
nowili żywych wyobrazicieli prawa, bo w ka- 
żdein zdarzeniu i potrzebie zawiłej, nastręczali 
sędziom stosowne do okoliczności konstytucje  a 
przeto trudności samego prawa wyjaśniając, 
wpływali na wyroki sądowe. P rzy tem  jako p a 
tronowie stron  procesujących się, byli przysię
gą obowiązani do sumiennego sw ych obowiąz
ków wykonania; nic przeciwko sprawiedliwości 
nie mówili, owszem obstawali, wspierali ją , o niej 
przeświadczali sędziów. Niezaprzeczona to p ra 
wda, że w tern powołaniu było wielu cnotliwych 
i wzorowych ludzi, którzy zasługiwali na pow sze
chne poszanowanie. Lecz po większej części 
mecenasi składali się z samolubów, k tó rzy  m y 
śleli li tylko o własnej korzyści, inni pałali chę
cią zgromadzenia dostatecznego majątku, lub 
chcieli prowadzić życie wygodne, rozkoszne i 
rozrzutne, ztąd  przyćmiwszy własne sumienie, 
waśnili spokojniejszych obywateli i tych co p o 
siadali znaczne majątki, plątali w processa, p ro 
wadzili ich do nadużyć, przekupstw em  i u jm o
waniem urzędników, frymarczyli sprawiedliwo-

D O D A T E K .
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W  ciągu lat dwóch zatem, to je s t od 1854 do 
1856 r., kapitały wypożyczane przez bankierów 
zmniejszyły się więcej niż o połowę, rezu lta t/.k tó 
rego możemy się cieszyć, — bo jak  gdzie indziej 
ta liczba wyobrażałaby massę dokonanych o b ro 
tów zarówno korzystnych dla wierzycieli i poży
czających, tak  u  nas przeciwnie ze względu na od
rębny charakter tych kapitałów  i na ich naturę 
zgubną dla wszystkiego, czego się one dotkną, 
możemy uważać takie zmniejszenie za pcstęp. P o 
zwolimy sobie przytem zauważyć, że te liczby (o- 
sobliwie przywiezionych pieniędzy) są zbyt trudne 
do skontrolowania, abyśmy mogli dawać im zu
pełną wiarę. Chętnie byśmy wierzyli, że, w tym 
roku zwłaszcza, ta  liczba była większą od przed
stawionej.

Ogólny więc charakter tegorocznych kontrak
tów był ten, że kapitały szukały lokacji nie tyle 
korzystnych ile bezpiecznych; kiedy znovyu z dru
giej strony, lokacje mniej bezpieczne, które stano
wiły większość, szukały kapitałów i w ynagradza
ły za nie sowiciej. Z tąd pochodził zwykły przy 
podobnych w arunkach fenomen jednoczesnego i- 
stnienia podwójnej stopy procentu — bo lokacje 
mniej bezpieczne, a potrzebujące kapitałów, płaci
ły  do 8 pCt, kiedy przeciwnie wiele kapitałów 
szukających bezpiecznego umieszczenia, musiało 
poprzestać na bankowym 4-m procencie. Liczba 
ostatnich miała podobno dochodzić do 2ch miljo- 
nów rubli srebrem.

Zanim jednak  te kapitały znalazły odpowiednie 
swoim żądaniom umieszczenia, przyczyniły się o- 
ne potężnie do ożywienia ceny ziemskich mająt
ków. Od la t kilku cena ziemi nie mogła się pot - 
nieść do tej wysokości, na której stała przed za
prowadzeniem wódczanej akcyzy, k tóra nie ma
ło zmniejszyła dochody właścicieli ziemskich. 
Przytem  za jedną z najważniejszych przyczyn te
go niskiego stanu cen ziemi można niezawodnie
poczytywać tymczasowość stosunków istniejący cli
m i ę d z y  włościanami i dziedzicami. Pomimo to je- • 
dnak wojna i wielki napływ pieniędzy kazały się 
spodziewać podniesienia wartości majątków ziem
skich. W  rzeczy samej, już w jesieni zeszłego ro u 
pieniądze, można powiedzieć, paliły ręce ;api a i 
stów Trzeba było, bądź co bądź, znalezc dla mch 
bezpieczną lokację. W obec ówczesnych okoli
czności, oczy wszystkich zwróciły się na ur i 
na ziemię, jako  na najpewniejszą r ę  ojmię zac o 
wania m ajątku. Ztąd nadzieje tych co mie i zie
mię do zbycia, a zatem i cena jej urosły niezmier
nie. T ak  było do kontraktów; ale zaledwie gru
chnęła wieść o pokoju, i otrzeźwiła kapitalistów, 
cenv spadły i mała liczba interesów o upi  ̂
mi mogła ' przyjść do skutku, tćm bardziej, ze 
właściciele ziem nie chcieli tak łatwo r0Z:L ^  
ze swojemi nadziejami wielkicłi zysków- w

w Kijowskiej gubernji nie sprzedano więcej nad 
1254 dusze (a) po cenie od 8o do 132 dukat, (b) 
za duszę, zawsze bardzo wysokiej w por ównaniu 
z kilku ubiegłemi latami.

Na tegorocznych kontraktach zrobiono różnego 
rodzaju interesów na 2,251,302 rs. Nie mamy pod 
ręką odpowiedniej liczby z roku ubiegłego, nie 
nie możemy więc powiedzieć na pewno, jak a  była 
by między niemi różnica. Ze wszystkiego jednak 
wnosić można, że pod tym względem nastąpiło 
zmniejszenie, bo majątków niewiele, zaledwie kil
kanaście kupiono, a prawie żadnych nie brano 
dzierżaw, z pow odu rozporządzenia zabraniające- 
właściwym urzędom przyjmowania obiaty kon tra
któw dzierżawnych od 1 stycznia 1857 r. W  ogó
le więc można powiedzieć, że tegoroczne k o n tra 
kty nie odznaczały się wielkim ruchem i były złe dla 
bankierów, bardzo dobre dla Kupców. Co do obywa
teli były one mniej dobre zapewne niźli się spodzie
wano, bo po odebraniu wiadomości o mającym 
nastąpić pokoju, ceny ziemi i wszystkich p ro d u 
któw zaczęły spadać; ale też za to, dzięki wielkie
mu napływow i pieniędzy, jedno z najważniejszych 
działań kontraktowych, t. j. likwidacja dawnych, 
a zaciąganie nowych długów, odbyła się z daleko 
większą łatwością, a zatem i taniej niż w latach 
poprzedzających. L. Z.

WIADOMOŚCI ZAUBMICZM
^Pepesze THeyraJiczne.

L o n d y n  13 S i e r p n i a .  Potw ierdza się p o 
głoska, że pan Pacheco został mianowany amba
sadorem hiszpańskim przy dworze St. James.

M a r  s y  I j  a 12 S i  e r  p  n i a. W iadomości z Al
gieru donoszą, że rada rządow a przyjęła przed
stawioną jej propozycję w przedmiocie zniesienia 
obowiązku składania kaucji przy nabyw aniu grun
tów rządowych.

Okręt żaglowo-parowy Algesiras, którego ule
pszona budowa jes t wynalazkiem pana Dupuy de 
Lome, odbył w trzydziestu dwóch godzinach 
przeprawę z Tulonu do Algieru. Komisja uznała, 
że można jeszcze większą szybkość osiągnąć, i o- 
głosiła, że wynalazek ten je s t doskonały.

M a d r y  1 11 S  i e r p  n i a. Jenerał-kapitan pro
wincji baskijskich donosi, że cabecylla Gomer s ta 
wi! się wczoraj z 19stu ludźmi poddając się rzą
dowi.

H a m b u r g  13 S i e  r p n i a. H rabia paryzki, 
książę Chartres i ich orszak, tudzież pan Thiers, 
opuścili nasze miasto. Udają się oni do Ostendy 
w’ skutku depeszy otrzymanej z Londynu.

(Independance Belge). 
A M E R Y K A .

NewYork 29 Lipca. Dzienniki stronnictwa pana 
Buchanan (posiadacze niewolników i stronnicy

(a) Nie p o t r zebu j emy  p r zypomi nać ,  że s p r z e d a ż  na d u 
sze, używana  w z a c ho dn i ch  g u b e r n j a c h  Cesar s twa ,  j es t  t y l 
ko s p o s o b e m  r ac h o w a n i a  ziemi ł ączn i e  z p r ac ą  do niój 
p r zywi ązaną

(b) Od 1 7 0 0  do 2 6 4 0  złp.  _______

systemu wcielania coraz nowych terrytorjów  do 
składu związku północno-amerykańskiego) rozpu 
ściły pogłoskę, iż rząd angielski przeznaczył 
100,000 dolarów na agitację w celu zapewnienia 
powodzenia przy w yborach pułkownikowi F re
mont, kandydatow i stronnictw a republikańskiego. 
Było to niedorzecznością wymieniać tak  maleńką 
summę i widoczną obelgą przypuszczać, że Amery
kanie taką drobnostką przekupić się dadzą. Toż to 
przecie lada urząd miejski w New-York kosztuje 
nieledwie tyle. To też New-York Courier słusznie 
wyśmiewa podobną taktykę i wnosi ztąd najlepsze 
nadzieje dla stronnictwa republikańskiego, bo to 
zawsze jes t dowodem rozpaczy, kiedy jakie stron
nictwo amerykańskie jak  obecnie demokratyczne 
(Buchanan) zaczyna skarżyć się na przekupstwo 
przedsiębrane za pieniądze angielskie.

T errytorjum  Kanzas napadnięte gwałtownie 
przez właścicieli niewolników z Missuri i przy
muszone do oświadczenia się za utrzymaniem nie
wolników, ma teraz niejaką nadzieję uzyskać sp ra 
wiedliwość w Izbie reprezentantów. W ładze za
instalowane przez napastników i wydane przez 
nie praw a, zostały do dalszego rozporządzenia 
zniesione, wszyscy politycznie prześladowani w tej 
prowincji wypuszczeni na wolność i wojsko exeku- 
cyjne oddalone. (W iadomo, że w Kanzas walczą 
między sobą przyjaciele i przeciwnicy niewol
nictwa).

— W  senacie w W ashington zatwierdzoną zo
stała rezolucja żądająca od prezydenta, aby udzie
lił izbie uwiadomienie o czynnościach komitetu 
bezpieczeństwa w Kalifornji, i oświadczył czy rząd 
tamtejszy żądał od rządu związkowego pomocy ku 
zapewnieniu uszanowania prawom. Ostatnie na- 
deszłe tu  z Kalifornji wiadomości donoszą, że k o 
mitet bezpieczeństwa bez przerwy nie ustaje w usi
łow aniach oddalenia z San Francisco rozmaitego 
motłochu, k tóry  od daw na niepokoi to miasto. G u
bernator Kalifornji znajdował się w Sacramento i 
zrzekł się jak  słychać wszelkiego występow ania 
przeciw komitetowi bezpieczeństwa.

ZM exyku donoszą że w Puebla odkryto i zniwe
czono spisek którego celem było przywrócenie 
Santany do władzy.

W B uenos Ayres zabierało się na przesilenie mi- 
nisterjalne. W iadom ości od granicy południowej, 
są bardzo niepomyślne. W ojsko wysłane przeciw 
indjanom, prawie zupełnie dezertowało i obawiają 
się że za nadejściem pomyślnej dla nich pory  (w li
stopadzie) indjanie rozpoczną na nowo zwykłe na
pady rozbójnicze, ponieważ układy prowadzone 
z ich przywódcą Jankese Kruz na niczem spełzły.

Od pierw szego lipca rozpoczęto ośw ietlać gazem 
niektóre ulice w B uenos-A yres. (Pr. St. Anz.)

A U S T  R  J  A. j
Wiedeń 9 Sierpnia. Cesarz w rócił z wycieczki 

do lsch l, do zamku Laxenburg. Negocjacje między 
hrabią Buol i posłem neapolitańskim, księciem 
Petrulla, były  jak  się zdaje bardzo ożywione 
w ostatnich dniach. W edług jednej korrespon- 
dencji w Borsen Zeitung , rząd  neapolitański miał 
przyrzec odpowiednie ustąpienia, żądając jednak

dobrem mieniemścią, cnotą 
ich ponęty, wpadł w siatkę obłudy.

Dawni mecenasi lubelscy pyszni r z y m s k i m  
tytułem , niby jako obrońcy prawdy, wpływali 
potężnie na wszystkich co się działo w k r a j u .  
Przez swe wpływy sekretne niejednokrotnie na 
sejmach narodowych stanowili prawa dla siebie 
pożyteczne, a szkodliwe dla drugich klas naro
du, rozrządzali umysłami obywateli na sejmi
kach. Nieraz podług ich życzeń i woli, wybiera
no posłów na sejmy, deputatów na trybunały, 
sędziów i podsędków po ziemstwach i grodach.

Gdyby tę klassę prawników wybierała na sej
mikach sama szlachta osiadła, a nie magistra- 
tury sądowe którerai najczęściej władali, byliby 
mecenasi bardzo użyteczną instytucją, bo mu- 
-i<il'ihv czuwać nad własnem postępowaniem i

sumieniem. ; ‘ - i i
Sądy podkomorskie graniczne wzienn chełm 

skiej, nie rozwinęły się, dla wypadków konfede
racji targowickiej.

Miała to być złożona rnagistratura z podko
morzego i dwóch komorników, powszechnie 
z biegłych jeom etrów wyobranych. Dawniej sa
mi podkomorzowie od siebie komornika m iano
wali, podług swego przekonania. Dawni komor
nicy utrzymywali protokół sądowy, a do ozna-

tażdego kto na . czenia kontrawersów i położenia granic stałych,
używali jeometrów przysięgłych wolno prakty 
kujących. W nowym utworze sądy podkomor
skie nazywały się sądami granicznemi. Dwóch  
komorników wybrano, na sejmikach jakieśmy 
powiedzieli: mieli oni znaczenie podsędków w są
dach granicznych i głos doradczy przy prezy- 
dującytn podkomorzym.

Celem tych sądów miało być rozwiązanie spo
rów granicznych, pomiędzy dobrami ziemskieini 
obywatelskiemi, królewskiemi stołowem i, sta
rostwami, duchownemi i zakonnemi, wszelkich 
kontrowersów, i używalności. Sądy te miały u- 
stalic niezmienne na przyszłość granice i ozna
czyć je podług prawideł nowo przyjętych, do 
czego jeometrów używano; granice wszelkie mia
ły o ile możności wyginać się po wsiach w linję 
prostą, którą kopce znaczyły, na miejscu staro
żytnych linji prostych które szły w gzygzak i 
znaki na drzewach miały nacinane, jak to da
wniej w opisach obwodów granicznych wyraża
no się „Ivimus linea recta w gzygzak et svpa- 
v im u 8  Scopulos.“  (2 0 ).

(20) Jest osobua konstytucja sejmu czteroletniego o nor-  
malnem rozgraniczeniu. Zdaje się że nakazując p ow sz ech n e  
rozgraniczenie w celu żeby raz na zaw sze  przeciąć  drogę  
procezom , sejm ba w ił  się w ulopje. J. B.

W  aktach sądów granicznych, miały się znaj
dować plany dokładne granic i obszerności po
wierzchni ziemi, dla zebrania z czasem dokła
dnej statystyki ziemskich dóbr, samychże ob
szerności ziem powiatów, co miało objąć cały  
kraj składający Rzplitę.

W  tym  to zamiarze dokładnej statystyki za
łożono w W arszawie szkołę jeom etrów, kosztem  
funduszów oświaty powszechnej narodowej, pod 
szczególną opieką króla i pod przewodnictwem  
i dozorem ks. astronoma król. Bystrzyckiego, 
którego osobiście znałem. Ten zakład pożytecz
ny,wielką przysługę przyniósł ubogiej młodzieży, 
która bezpłatnie usposabiała się do posług krajowi 

Na podobieństwo tego byłego urządzenia są 
dów granicznych mianowicie w gubernjach li
tewskich i podolskich coś podobnego zaprowa
dzono. Lecz ten utwór byłw cale innym i w in 
nym celu, to tylko chodziło obywatelom o po
mnożenie urzędników po gubernjach. Powstało  
wielu prezesów i sędziów granicznych, nie zaś 
ostatnie rozgraniczenia majątków i przysposo
bienie się do dokładnego sporządzenia statysty
ki, rozsądzono jednak niektóre spory graniczne.

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Dodatek do Nr 129 Kroniki.



aby mu pozwolono wprowadzić  je  kolejno, dla u- 
niknieuia ubliżenia urokowi w ładzy rządu. T ak  
przedstawione te ustąpienia zostały podobno przy
ję te  przez gabinet wiedeński, k tóry  wystąpił jako  
poręczyciel przed mocarstwami zaehodniemi, za 
wierne dopełnienie przyrzeczeń króla Ferdynanda , 
i kw estja  neapolitańska została podobno w ykre 
śloną  już  zupełnie z naszego porządku zajęć poli
tycznych. (Te ft ord).

— K w aran tanna  w Krymie naznaczona je s t  na 
cztery dni, ale spodziewają się, że co do stosunków 
między K onstantynopolem  i Odessą, zwykła prze
p raw a 36 godzin, objętą będzie w kw arantannie  i 
w Odessie trw ać oua będzie już  ty lko trzy dni.

Zresztą zasługuje na zanotowanie jak o  pom yśl
ny rezulta t pod  względem tak postępu w ogólno
ści jak o  i w szczególności czynnego nadzoru  i ści
słego zachowania  kwarantanny , to że od wielu lat 
nie słychać już  Bogu dzięki o p rzypadkach  zara
zy w  Europie , bo ostatnie jakie miały miejsce 
w K onstan tynopolu  da tu ją  się przed dw unastu  
laty. Zresztą powszechnie jest wiadomo, że nie 
ma nic do zarzucenia kw aran tannom  stolicy ture
ckiej, w k tó rych  uorgauizowaniu Austrja  wzięła 
czynny udział.

P o  ukończeniu ewakuacji Krymu, niedługo mu
si nastąpić  ewakuacja Turcji i księztw. W ia d o 
mo, że część wojska austrjaekiego została już u- 
suniętą z księztw i dowiadujemy się, że reszta o d 
dali się w przyszłym miesiącu.

Dowiadujem y się także, że pełnomocnicy mo
carstw europejskich zgromadzą się w K o ns tan ty 
nopolu w k o ń c u  sierpnia, tak, iż w początku wrze
śnia b ędą  mogli zająć się swojem zadaniem, to je s t  
w ypracow ać  praw o tyczące się zwołania dw óch 
dyw anów  ad hoc. jednego dla Mołdawji. drugie
go dla W ołoszczyzny, mających przedstawić ko- 
missji p raw dziw e życzenia i rzeczywiste potrze
by  kraju.

Z przyjemnością otrzymaliśmy tu w iadomość o 
pochlebnem przyjęciu jak ie  h rab ia  Este rhazy  zna
lazł na całej drodze w swojej podróży  do Rossji.

i Independence Belge).
F R A N C .1 A.

P aryż 11 Sierpnia. P rzypom ną  sobie nasi czy
telnicy, że k iedy przed niejakim czasem niektóre 
dzienniki zapow iadały  bliskie zebranie się pew ne
go rodzaju  kongresu  orleanistów (ąnti-fuzjonistów), 
inne uporczywie zaprzeczały tym pogłoskom. O be
cnie pokazuje się się że pierwsze miały słuszność, 
możemy ju ż  bowiem donieść z H am burga  o przy
byciu  tam księżnej Orleańskiej z hrabią ryż a i 
księciem Chartres, tudzież pana Thiers  i wielu zna
kom itych  osób tegoż stronnictwa.

W iadom o , że w dow a  L udw ika  Filipa królowa 
M arja  Amelja, książę Nemours, książę Joinville, 
książę M ontpensier i Aumale, bardzo są przeciwni 
manifestacjom przygotow ującym  się w Ham burgu.

Legitymiści w racający  z F r o h s d o r f  zapewniają, 
że książę N em ours  napisał w tym duchu  do h rab ie
go Chambord.

Zapew niają  że Moniteur w tym  tygodniu  ogłosi 
nominację nowego ministra oświecenia. D o tąd  w y
mieniają ciągle nazwisko p. do Parieu.

Już to  przynajmniej dwudziesty raz i zapewnie 
znowu bez zasady  mówią o usunięciu się p. H aus- 
man prefekta departam entu  Sekwany. T ym  razem 
nawet wymieniają ja k o  przyszłego prefekta, pana  
Billaud syn d y k a  ajentów wexlowyeh.

W  dniu ló ty m  b. m. ja k  donosi Moniteur, z p o 
w o d u  rocznicy imienin Cesarskich, odpraw ioną bę
dzie w  południe w chórze kościoła metropolitalne
go Najświętszej Panny , solenna msza, po  której 
b ęd ą  odśpiewane Te Detim i Domińe sa k u m  fac. 
Z akończy  nabożeństwo błogosławieństwo p as te r
skie. Ministrowie, wielkie ciała polityczne i w ła
dze cywilne i wojskowe, znajdować się będą przy 
tej ceremonji.

— Cesarz wczoraj znajdował się w teatrze ope
ry  na pierwszem przedstawieniu baletu L ljy , u ło
żonego przez p. Georges, z muzyką hr. Gabrielli, 
d la pierwszy raz w ystępującej tancerki pani 1: er- 
raris. Cesarz w yg ląda ł  bardzo dobrze, sam jego  
widok dostatecznym  by ł  do zupełnego zaprzeczenia 
n iepokojącym  pogłoskom o stanie jego zdrowia, 
k tóre  nie m ogły  mieć żadnej innej zasady prócz 
względnego usunięcia  się w  tej porze Jego Cesars. 
Mości, o d  naw ału  interesów', co spowodowanem  
je s t  jedynie  po trzebą  wypocznienia, tern natural
niejszą u  naczelnika p ań s tw a  i mniej uspraw iedli
wiającą zatrważające komentarze, że nawet mini
strowie k tó ry ch  odpowiedzialność naturalnie je s t  
daleko mniejsza, czują potrzebę tego chwilowego 
przynajmniej ustan ia  ważnych  zatrudnień i że Ce

sarz n igdy  im na to upoważnienia swego nie od
mawia.

Cesarzowa była także w teatrze opery. Ubiór 
jej by ł zachwycający, zdawało się że j e s t  okry ta  
obłokiem, tak  przejrzystą i powietrzną była jej m u 
ślinowa suknia i maleńki kapelusz.

Mówiliśmy poprzednio, że Cesarzowa ma być  
obecną przy wielkim popisie panien w y c h o w y w a 
nych  w Cesarskim zakładzie Legji honorow ej w  St. 
Denis, dziś dow iadujem y się że polecono tam ocze
kiwać na Cesarza, k tó ry  zamierza tow arzyszyć Jej 
Ces. Mości.

Mieliśmy słuszność pow ątpiew ając o zaniecha
niu ogni sztucznych p rzy  tego-rocznych uroczysto
ściach w piątek logo  b. in., bo p rogram  ogłoszony 
przez Monitora donosi, że jak zwykle spalone będą 
te ognie w dw óch  miejscach.

Z zagranicy nie mamy nic nowego prócz z N ea
polu. W iadom ości z tam tąd pozwalają  przew idyw ać 
spokojne i pojednawcze załatwienie istniejących 
ludności i zgodę mniej więcej otwartą. Austrja 
w daje  się w' tę sp raw ę z zapałem i nalega aby k ró l 
F e rd y n an d  cofnął niektóre zbyt drażliwe w yraże
nia swojej noty  do rządów  angielskiego i lrancuz- 
kiego.

Co chwila oczekują tu  w ambasadzie hiszpań
skiej p. Muro, nowego pierwszego sekretarza, k tó
ry  ma poprzedzić tu  p ana  Serrano, z k tó rym  rząd 
hiszpański niechętnie podobno się rozstaje.

(independunce Belge).
P aryż 12 Sierpnia. Moniteur ogłasza po s tan o 

wienie mianujące prezesów, viee-prezesów i sekre
tarzy  jenera lnych  ra d  departam entow ych , na czas 
posiedzeń 1856 r.

Minister wojny pełniący z tymczasowego zastęp
s tw a  obowiązki ministra oświecenia i wyznań, w y 
dał okólnik do wszystkich a rcybiskupów  i b isku
pów  paryskich, aby w dniu J 5 tym sierpnia we 
w szystkich  kościołach swoich respective dyecezji, 
po mszy kazali odśpiewać Te Deurn.

Ministerjum stanu ogłosiło w Monitorze program 
uroczystości dn ia  logo  b. m.

R. iSoubirauue pozwany przez feljetouistę dzien
nika Indepen. Belge p. Lecomte, o potwarz, z żą d a 
niem skazania go na zapłacenie 20,000 fr. ja k o  w y
nagrodzenia, został skazany na zapłacenie 50 fr. 
J es t  to dla p. Lecomte w ygrana  w yrów nyw ająca  
najwyższej przegranej. (Pr. Sf. Anz.)

H 1 ,Ś Ź P  A N J A
W iadomości zHiszpanji ciągle pozostawiają nas 

bez żadnych  ważnych objaśnień w przedmiocie 
p rojektów politycznych rządu. N ateraz ja k  się 
zdaje cale jego zajęcie zwrócone je s t  do obsadze
nia posad  dyplom atycznych. Z apow iada ją  nie 
mało tych nominacji. Najważniejszą je s t  ta o k tó 
rej już donieśliśmy, to  je s t  pana Pacheco  na am
basado ra  w Londynie.

P różn ia  w składzie gabinetu spow odow ana  
przez nieprzyjęcie ze s trony pana Luzuriaga posa
d y  ministra sprawiedliwości, została zapełnioną. 
Pan  Cyrylli Alvarez, znakom ity prawnik i daw ny  
członek kortezów, przyją ł ten urzęd.

Pomimo wielkich nalegań samej Królowej, j e 
nerał San  Miguel t rw a  w postanowieniu usunięcia 
się od posady  dow ódcy  ha labardystów  w pałacu. 
Nie wiemy jeszcze kto będzie następcą sędziwego 
wiernego sługi tronu, k tóry  zarazem je s t  jednym  
z uajenergiczniejszych stronników idei progresyj- 
nych. (Indep. Belge).

Madryt 7 Sierpnia. Rząd wspólnie z władzą miej
ską  zajmuje się gorliwie kwestją żywności.

Gazeta  m adrycka  oświadcza, że w edług  rap o r 
tów  o trzym anych z L ondynu  i Marsylji, wszelkie 
niebezpieczeństwo jak ieby  mogło w yniknąć  z nie
dosta tku  zboża, może być w jednej chwili usunięte. 
Spodziew a się zatem że zawichrzenia jak ie  przed 
dw om a miesiącami miały miejsce tu  i owdzie z po
w o d u  drożyzny zboża, już się nie ponowią.

Organizowanie się korpusów  ochotników nie 
ustaje tak  tu  j a k  i w  prowincjach.

Orense wkrótce zostanie w ypuszczony na w ol
ność, na w yraźny  rozkaz rządu. Udaje on się do 
U rdjalu , ponieważ jenerał Rioz oświadczył inu że 
w Walencji bawić mu nie dozwoli. W szystkie  inne 
osoby  zawikłaue w  tamtejszym mniemanym spisku, 
zosta ły  ju ż  wypuszczone na wolność, ponieważ nie 
znaleziono dostatecznych dow odów  d ouzuan ia  ich 
winy.

W  Marchena, w  Andaluzji, rozbrojenie milicji 
spow odow ało  gw ałtow ne starcie. Burmistrz, czte • 
rej deputow ani miejscy i sekretarz r a d y  municy
palnej, zostali zamordowani. (Pr. S t. Anz.)

T U R C J A .

Konstantynopol 4 S ierpnia. W  dniu 18 sierpnia

źandarmerja francuzka opuści K onstan tynopo l i 
w tedy  nie będzie ju ż  żadnej siły zbrojnej francuz- 
kiej na ziemi tureckiej. W  skutku  znacznych zamó
wień na zboże z E uropy ,  ceny ty ch  "płodów ziemi 
w Turcji, znowu się podniosły. W  Azji zbiory nie
pomyślnie w ypad ły  w skutku  wielkiej suszy, ale 
w spichrzach znajdują  się jeszcze znaczne zapasy 
z ro k u  1855. (Neve Pr. Zeitung.)

W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .
— Obecnie kiedy K rym  i T urc ja  wolne są od 

w szelkiej obcej okupacji, nie ma ju ż  żadnego s p ra 
wiedliwego pow odu przedłużenia okupacji księztw. 
Już też jedna część armji austrjaekiej uda ła  się na 
granicę węgierską: druga po łow a przed końcem 
września uda  się za tamtą. Komissja reorganiza
cyjna rozpocznie swoje prace w tej właśnie epoce 
po w ypracowaniu w K onstan ty  polu, bezwątpie- 
nia zgodnie z Portą, p raw a o zwoływaniu d y w a 
nów ad hor. W iadom o, iż te dyw any  mają być 
organami życzeń ludności w księztwach.

(Independence. Belge).
W  h  O C H Y.

Genua 4 Stępnia. Gazeta A ugsburska  k tórąśm y 
dziś otrzymali, zawiera a r tyku ł  na tchniony w ido
cznie przez jakiegoś stronnika  teraźniejszego rzą
du  neapolitańskiego. K orresponden t tego dzienni
ka niemieckiego utrzymuje, że król neapolitański 
już  w dniu 28 lipca podpisa ł ułaskawienia wielu 
skazanych za przestępstw a polityczne.

W iadomości jakie  otrzymaliśmy w pro s t  z N ea
polu dochodzą do 30 lipca i nie ma w nich ani 
wzmianki o tym rodzaju  amnestji o którym mówi 
artyku ł Gazety Augsburskiej.

K ról F e rd y n an d  przybył w praw dzie  trzy razy 
z Ischia do stolicy, aby p rezydow ać na radzie mi
nistrów, ale do tąd  niepowzięto żadnego pos tano 
wienia. Zdaje się nawet, że król postanowił pozo
stać in sta tu  quo. s tawiając opór zarówno dem on
stracjom stronnic tw a liberalnego j a k  i reakcjoni
stom. Trzeba  wiedzieć, że kam arylla  absolutystów  
w Neapolu  stara  się wszelkierai moźliwemi wysi- 
leniami podniecić zawicbtzenia i w yw ołać  prześla
dowanie stronnictwa liberalnago bądź za pomocą 
groźnych proklamacji, bądź przez demonstracje 
burźliwe. Jedna  z takich dem onstracji miała b yć  
w ykonaną  w nocy z 25 na 26 lipca przy okrzy
kach, niech żyje król, śmierć liberalistom! Ale k o 
m endant Beanchini, minister sp raw  wewnętrznych, 
zapobiegł temu za wichrzeniu, wysław szy  liczne p a 
trole na ulicę Toledo i rozkazawszy nawet are
sztować; kilkanaście osób z gminu.

Położenie polityczne Neapolu je s t  w tej chwili 
dość dziwne.

N ajprzód rząd je s t  niepewny względem sp o so 
bu postępowania, obawia się, w aha , i nie wie, czy 
ma uciec się do gwałtowności, czy do um iarko
wania.

Pow tóre  stronnictwo liberalne reorganizuje się 
i postępuje drogą  um iarkow ania  i roztropności.

Po trzecie kam ary lla  reakcyjna wszelkich ś r o d 
ków używ a aby w prow adzić  rząd na drogę gw ał
towności i prześladowań. (Indep. Belge).

Genua G Sierpnia. Mówiliśmy ju ż  w jak im  spo
sobie opinja publiczna w Piemoncie i w całych 
W łoszech pochwaliła  postanowienie gabinetu sar- 
dyńskiego w przedmiocie ufortyfikowania Ale- 
xaudrji, punk tu  nader ważnego dla obrony  Pie
montu.

Podp isy  na składkę w celu dostarczenia 100 
dział dla uzbrojenia tej twierdzy, są świetnym 
dowodem powszechnego uznania trafności tego 
rozporządzenia  rządu. Rząd sa rdyński istotnie 
miał rozliczne pow ody  do zdecydow ania  fortyfika
cji Alexandrji, z pow odu  tego co zaszło w Pła- 
cencji.

W iadom o, że Austrja  według istniejących tra 
ktatów, ma p ra w o  u trzym yw ać garnizon w tw ier
dzy Placencji (księztwo Parmy) i w cytadeli Fe- 
ra ry  tpaństw o Rzymskie) ale niepowinna u trzy
m ywać w ojsko w samem mieście, a tein mniej 
wznosić jakiegokolwiek rodzaju  fortyfikacje.

Mimo takich rozporządzeń trakta tów , A ustrja  
od niejakiego czasu wznosi w Placencji odoso 
bnione szańce ziemne i reduty, a teraz dow iaduje
my się z zupełną pewnością, że komitet inżynjerji 
w W iedniu  przedstawił Cesarzowi plan fortyfi
kacji mających być zbudowanemi w Placencji, we
dług którego to planu punkt ten stanie się fortecą 
pierwszego rzędu.

Cesarz zatwierdził ten p lan i w yda ł ju ż  k o rp u 
sowi inżyujerów rozkaz zajęcia się jego  w y k o n a 
niem. R obo ty  te kosztować będą około 12 miłj. 
zlr. i wkrótce mają zostać rozpoczęte.

Księżna rejentka Parm y miała udać  się w  dniu



12 b. in. do Placencji, a!e jej w yjazd  został w s trzy 
m any z pow odu  przybycia  ko rpusu  austrjackiego 
k tó ry  usadow ił się w Placencji. bez żadnego p rz y 
zwolenia, ze s trony  rządu  miejscowego.
_______    (Independance Belge):

P R Z E G L Ą D  G A Z E T  W A R S Z A W S K IC H
c z y l i

Sp ow ied ź P iśm ie n n ic z a
przez  Eleonorę Ziem ięcką.

A R T Y K U Ł  I szy.
J e  i l e  c o m p r e n s  p a s  la d i g n i l ć s a n s  la f r an c h i s e .

G u s t a v e  P l a n e h e .
T ak  wielki je s t  ruclt w  piśmiennictwie naszem 

codziennem, tak  ono istotnej i rozległej nabra ło  
wartości, mianowicie pod  względem literatury , iż 
nietylko czytać, ale odczytyw ać j e  można, a cza
sem przemedytować. P ra w d a  ta, bardzo miła mi
łującemu rzeczy ojczyste, poda ła  nam m yśl czy
nienia od czasu do czasu, pewnego przeg lądu  ga
zet naszych, czyli j a k  nazwaliśm y ogólniej piśm ien
n icze j spowiedzi, w  której chcemy zwracać uw agę 
czytelników na u s tępy  ważniejsze, na a r tyku ły  
wyższego znaczenia i głębszej treści, oraz w bliż
szym s tosunku  ze współczesnemu zagadnieniami 
zostające, ab y  takow e nietylko przeczytane, ale i 
spożyte, upożytecznione, a szczególniej ocenione 
zostały. Ten  ostatni wzgląd, bardzo nam również 
leży na sercu, bo ileż do b ry ch  myśli, z ło tych u- 
w ag  przechodzi nieraz niepostrzeżenie przed okiem 
czytelników, —  nie p rzyw ykłych  do tąd  jeszcze 
do  tej chlubnej przemiany naszego piśmiennictwa. 
Ileż to ważnych spostrzeżeń pełnych  gorliwości 
obywatelskiej i usiłowań, przebrzmiewa nie obudzi
w szy  uczuć, jak ie  się słusznie za takie zasługi nale
żą, a należą właśnie od współczesnych, bo p ism a 
codzienne, nie zosta ją  ja k  książki i nie odczytują  
się przez la t  wiele. Są  to dzieci czasu, czas je  więc 
pielęgnować, zbierać i oceniać powinien, i jeżeli 
n iepodobna  całości ich uchronić  od  zniszczenia, to 
przynajmniej trzeba zachować co najlepsze, co na j
ważniejsze. A  możnaż to inaczej uczynić, j a k  p o 
dwajając, wrażenia, pow tarza jąc  co było dobrem  i 
pięknem, zwracając uw agę na te bez po rządku  roz
rzucone światła, zmuszając nakoniec do za trzym a
nia w  pamięci— tych  na w ia tr  sypanych  ziarnek, 
k tó re  zrodziły się na gruncie miłości bratniej i r o 
zumnej baczności na czasowe i miejscowe p o 
trzeby?

Nie wszystkie zapewne z takiego w y p ływ ają  
źród ła  i niewiele tak ich  znajdziemy, —  ale są 
one— a to ju ż  dosyć. Znamy pewnego kapłana, 
k tó ry  m a zwyczaj na spowiedzi, Oprócz s łuchania  
grzechów, py tać  niekiedy swoich penitentów, 
czem się mogą pochwalić  p rzed  nim od  ostatniej 
spowiedzi, co zrobili dobrego. Sposób  ten dziwnie 
działa na dusze i bardziej zapewnia postęp m oral
ny, niż surow e nagany. Rozumie się, że i naganiać 
trzeba, kiedy je s t  za co i m y też czasem łagodnie, 
poczciwie, po kobiecemu, powiem y prawdę, obu
rzym y Się naw et niekiedy, ale oburzym y się zaw
sze z miłością i w  celu ogólnego dobra.

Zaczynam y od a r tyku łu  odpow iadającego naj
bardziej w arunkom , jak ie  powyżej naznaczyliśmy 
naszem u przeglądowi, od  a r tyku łu  K ronik i z po 
w o d u  u w a g  Gazety W arszaw sk ie j ,  n ad  rozpraw ą 
ks. G oljana  o D ziennikarstw ie katolickiem . P iękny 
to  zap raw dę  a rtykuł,  a mianowicie w ażny  znacze
niem kwestji, k tó re  porusza. Kładziem y na stronę 
w szystko  co nosi najmniejszą cechę niechęci dzien
n ikarskich , (nas boli ta niechęć, m y  kocham y 
w szystko  co nasze i chcielibyśmy b łogą  zgodę w i
dzieć między pracującemi na  jedne j  niwie) nam 
ty lko  idzie o myśli ogólne, do k tó rych  ta  polemi
k a  dała  powód, bo one się tyczą najdroższych  dla  
człowieka rzeczy: B oga  i ludzkości. Zdaniem j e 
d nak  naszein w szystkie  te myśli dadzą  się p rzy 
wieść do jedne j  proste j  i niezaprzeczonej zasady, 
że je s t  pew na względność, pew na  czasowość w  ob
jaw ianiu  się p raw dy , pew na  miara  i waga w  dzia
łaniu odpow iednia  potrzebom wieku. P ra w d a  je s t  
J*dną, ale opow iadanie  jej, nauczanie, bronienie 
musi być różne, Otóż pog ląd  a r tyku łu  ks. G o r a 
na  przez to  jedynie razi, że nie odpow iada  tej za
sadzie. B y ł czas i niedawno jeszcze, k iedy  trzeba 
óyło bronić w iary, a zdobytą  przez w iernych  dzie
dzinę ogarn ia(;t oszańcow yw ać dogmatem; kiedy 
trzeba byJ0 walczyć z tymi k tó ry ch  się kochało, 
nienawidzić p rzekonań  tych, k tó ry ch  osoby  by ły  
nam drogie. B łąd  panow ał, trzeba było  silnie o d 
znaczać linję ocj niego dzielącą]— dziś tak  nie jest,  
dziś dzięki tym  stanowczym usiłowaniom, a dzię
ki przedewszystkiem łasce Nieba, w iara  w raca  
w  serca, zgoda objawia się między nią a społe

czeństwem, a p raw a  ich wzajemne, znaczenie wiel
kie, coraz piękniej, coraz gruntowniej się w yjaśn ia
ją .  Dziennikarstwo więc obronie w ia ry  poświęcone, 
nie je s t  ju ż  konieczućm, konieczną je s t  tylko dziś i za
wsze j a k  pięknie dow iódł au to r  a r tyku łu  w  Kronice, 
doskonała  znajomość religji, czuwanie n ad  tein, a- 
b y  je j  zasad  nieświadome um ysły  nie nadw eręży
ły; konieczne są: uszanowanie, nauka, ale nie o- 
brona. Ze tak  jest,  dowiedzie nam tego fakt jeden  
z domowej, że tak  powiem, dziedziny redakcji D o 
datku, o k tó rym  wiemy z pewnego źródła. K iedy  
literaci k rakow scy  powzięli zamiar w ydaw an ia  
D o d a tk u  do Czasu, duchow ieństw o krakow skie  
ze swojej s trony  miało ju ż  p rzygo tow any  zbiór 
a r tyku łów  do dziennika czysto religijnego, k tóry  
również w tym czasie w ydaw ać zamierzyło. Jed n a  
chwila zobopólnego porozumienia się, je d n a  su 
mienna rozmowa, między temi dw om a s tow arzy 
szeniami, spow odow ała  ich złączenie i usunęła  myśl 
dziennika wyłącznie religji poświęconego, co tak 
w skazyw ał duch  czasu, bo dziś ju ż  wolno d u ch o 
w nym  łączyć się z piśmiennictwem świeekiem, bo 
je d n a  m yśl w szystkich  ożywia. (1) N a  a r tykule  
więc księdza Goljana została cecha p ierw otne
go zamiaru, cecha wyłączności, a naw et cokol
wiek i tchnienie tej przewagi, k tóra  samodziel
nemu działaniu myśli cz łow ieka, zdaje się ż a 
dnego pola nie zostawiać.... T o  więc cała wina 
szanownego pisarza, wina spow odow ana  gorąco- 
ścią wiary, ale zawsze wina, której duchow ny  wię
cej niż k tokolwiek unikać powinien, aby nie p o są 
dzano religji o dążenia zupełnie je j  obce... A  z a 
prawdę, mamy cokolwiek p ra w a  wyrzec te s łow a 
pokoju  i ostrzeżenia, bośm y nie lękali się s tanąć 
w obronie p raw d y  kiedy teg o 'by lo  potrzeba, b o ś
m y przez lat wiele walczyli na  tern polu. I n ietyl
ko z w łasnego przekonania to mówimy, u tw ierdza  
nas w  niem przykład  Francji, gdzie po długiej i 
burzliwej polemice, najczystsze i najszlachetniej
sze opinje katolickie, skoncentrow ały  się w  piśmie, 
k tóre  pow inno być dla nas wzorem pod  każdym 
względem; chcę mówić o C orrespondant. W szak  
wolno i należy się korzystać z dobrego przykładu.

Cieszymy się jednak , że ro zp raw a  w  D odatku  
dała  pow ód do stawienia u nas kwestji religijnej 
w prawdziwóin świetle, że natchnęła  a r tyku ł K ro 
niki, w którym  z umiarkowaniem, właściwem g ru n 
tow nej wierze; z uszanowaniem dla  osób pow ie
dziano wszystko, co powiedzie trzeba było, łącząc 
z tym pokojem, z tą  bezstronnością, zarazem p r a 
k tyczny pogląd na wszystkie szczegóły tego wiel
kiego zadania. O by myśli te przeszły ju ż  w  krew  
i w życie naszego narodu , oby  oddaliły  od nas 
wszelkie wyłączności i skierowały na drogę  Skar-  
gów i Brodzińskich. Nie przypadkiem wymienili
śm y te imiona, są  one bowiem dla  nas j a k b y  ty 
pem w ia ry  i miłości. Czem był Skarga, o tętn wie
my, ale może nie każdem u wiadomo, że B rodz iń 
ski nasz, um arł ja k o  święty, prawie w  zachw yce
niu iźe, j a k  sam powiedział, miał niebieskie posel
stwo, cudow ne widzenie w  ostatnich chwilach.

Drugim ważnym artykułem  z po rządku  w  tych 
czasach, jest  piękna Gawęda naukowa  w Gazecie 
W arszaw skie j,  o wylewie rzek z 1 L tego miesiąca. 
Założenie jej wzniosłe i także w  tym  duchu pogo
dzenia nieba z ziemią, doczesności z wiecznością, 
które  tak  cenim, tak  arcy wieko wem nazyw am y.—
1 myśl ta  w ciągu pięknego, treściwie naukowego 
artyku łu  ciągle się powtarza, zręcznie kojarzy  
z w ykładem  przedmiotu, z opisem straszliwych 
wstrząsnień natury , w ykazując  możliwość postę
pu bez przesady, ale z ufnością. P o d  tym  a r ty k u 
łem stoją  l i tery  mocno sym patyczne A. Z., tak  ści
śle z treścią  gaw ęd  n aukow ych  złączone, iż zda
wało nam się, źe to  glos z g robu  przyjaciela r a 
zem w iary  i p rzyrody , k tó ry  nas  tak  niedawno 
śmiercią sw oją zasmucił.______________ (d. r. n. )

p r z e g lą d  literatu ry  krajowej*
BI BLI OTEKA P O L S K A  w y d  a w a n a  w S a n o k u .  \

{ C i ą g  d a l s z y ) .

(Pa t r z  N e r  Kr o n i k i  1 2 7 . )

Ale różnych oświadczeń już  było tyle. Jeszcze 
na jesień  r. z. w y d aw cy  przewidując, że ty s iącczy -  
te ln ików zbiorą, pisali do (Reszczyńskiego o r y 
ciny; ten obiecał im z najw iększą gotow ością  s łu 
żyć (listem z d. 13 października 1855). W y d a w c y

( I )  C z y n i ą c  tę  u w a g ę ,  n i e  m a m y  b y n a j m u i e j  w m y ś l i  u -  
n i e w a ż m a ć  z n a c z e n i e  i p o t r z e b y  t ak i ch  p i s m jak na s z  p i ę 
kn y  i s z a c o w n y  P a m i ę t n i k  r e l i g i j n y  t aki  jest .  n i e z b ę d n y  
w  K a ż d y m  ka t o l i c k i m kra ju ;  m y  r n ć w i m y  tu t y l ko  o d z i e n -

gotowi byli już na N ow y  R ok  przesłać ten stalo- 
ry t  obiecany w  nagrodę za w y trw a łość  swoim 
prenum eratorom  (obietnica w  28 zeszycie, ale nie 
było w tedy  jeszcze owego tysiąca, nie było j e 
szcze pewności. Rycina (Reszczyńskiego miała 
być początkiem galerji, k tó rab y  prenumeratorom 
darm o przyszła. Przybierali ju ż  w tedy  »zdolnych 
w spó łp racow ników ,« zakładali kan to ry , we L w o
wie sp raw ę Bibljoteki przyjął na siebie p. Hipolit  
Stupiński, red ak to r  Przyjaciela domowego. Potem 
w y d aw cy  zwolnili cokolwiek z surowości w a ru n 
ków , czytaliśmy np. w  liście prenum eratorów  wie
lu  duchow nych , k tórzy  się zapisywali na jed en  
tylko wyłącznie kościelny oddział Bibljoteki. Do 
rycin  obiecywali jeszcze dołączać pismo pod  ty tu  
łem »Rozmaitości,''  k tóre  miało wychodzić  przy 
Bibljoteee perjodyczme. a zawierać same pow iast
ki, lekkie czytanie najwięcej przekłady  z obcych 
języków . T o  w szystko zdaje się dowodzić, że Bi- 
bljoteka dobrze idzie —  niech je j  Pan Bóg błogo
sławi, bo jeś l iby  ja k  do tąd  szła wolno, chybaby- 
śm y je j  całości projektowanej doczekali się dopie
ro za s to  lat nie za dziesięć, a  jakże  tutaj rę 
czyć za w nuków  i p raw nuków , że prenum erować 
będą?

Rozmaitości ju ż  w  pełnym m uszą być ruchu, bo 
oto co czytaliśmy niedawno w  Czasie (Nr. 166 
z r. b.) z pow odu Bibljoteki Sanockiej: »W y d a w 
ca napierany o to, aby i o lekkich, do rozrywki 
służących rzeczach, nieprzepominał, dołącza teraz 
do sporych  zeszytów Bielskiego Kroniki, przekła
dy  niek tórych  lepszych powieści francuzkich J e 
rzego Sand, Merego i t. p. —  a dołącza bezpła
tnie, j a k o b y  dla  ocukrowania  tych  pism  naszych 
przodków , tak  poważnych, tyle uczących i w ta 
jemniczających w ducha  i żywot przeszłości. S m u 
tn a  to konieczność, kiedy do tego sposobu  ucie
kali się potrzeba, aby  smak ku tym  zabytkom o- 
budzić! Jeżeli tedy  niema innej r a d y  dla publicz
ności zepsutej lekkiemi pismami, w ypada łoby  
przynajmniej dobierać u tw o ry  z l i teratur mniej 
znanych, a obfitujących w praw dziw e arcydzieła, 
jak ich  nie braknie tak we włoskiej, j a k  angielskiej 
i szwedzkiej literaturze; tembardziej, że tam ła 
twiej w y braćby  można rom anse i powieści, od p o 
wiednie moralnym i szlachetnym celom, ap rzy tem  
mające to za sobą, iż są mniej znane niż francuz- 
kie i niemieckie. Thackerey, Andersen, F rederyka  
Bremer, Gogol, W isemann, Cantu i t. d. —  mogli
b y  być czytani z p raw dziw ą korzyścią —  tern wię
cej, że czy ten czy ów romans tłómaczyć, jed n a  
p raca .« —  "T rad y c ja  literacka, mówi dalej Czas, 
j a k  wszelka inna, pow innaby się od czasu do cza
su odświeżać, bez tego bowiem w yrab ia  się sm ak 
kosmopolityczny, charak ter  w łaśc iw y ściera się 
z p łodów  um ysłow ych  —  starzy au torow ie  to j a k  
lagier, na k tóry  nalewasz młode wino. Publikacja  
sanocka zasługuje na szczere poparcie; żalby b y 
ło, żeby upaść  miała przez obojętność i zawiści 
księgarskie, j a k  to widzimy z narzekań wydaw cy, 
któremu w strzymano w ypła ty .  W  przypadku  tym 
niebyłaby  to wina publiczności, k tó ra  przykłada  
się do utrzymania Bibljoteki Sanockiej, j a k  w idać 
z licznego prenum era to rów  spisu, ale wina p o 
średników  między publicznością a w ydaw cą. — 
S praw a  czysto-handlowa, na nieszczęście, zbvt 
dziś w pływ ająca  na dzieje i rozwój piśmienni
ctwa."

II.
Cokolwiek o książkach  w ydanych w Bibljoteee 

i o sposobie ich wydania.
l e r a z  zobaczmy co już  w ydrukow ane  (natural

nie o ile wiem y tutaj w W arszawie). Z dzieł d a 
wnych, ze złotej li te ra tury  Zygmuntowskiej, nia- 
ray tutaj: Dzieje Górnickiego i jego  rozmowę o e- 
lekcji; Orzechowskiego, prześliczny żyw ot hetm a
na P arnow sk iego  i jeg o  m ow y tureckie, w ydane  
w tłómaczeniu polskiem u Januszow skiego w K ra 
kowie 1590 r.; dalej Ż yw oty  Skargi (nie całe, ale 
na d w a  ty lko  zeszyty w ydaw cy  wybrali świętych 
z n a rodu  polskiego); są F re d ry  przysłow ia mów 
potocznych, je s t  H etm an Paprockiego, j e s t  K o 
chanow skiego tłómaczenie Jerozolimy w yzw olo
nej, są kazania Birkowskiego, Pasek, wreszcie 
K ron ika  Bielskiego, ogromne dzieło, k tóre  teraz 
wychodzi sporemi zeszytami. Ma dalej w yjść  o ile 
wiem y H ippika  Doroliostajskiego, a w  niej 40 ry 
cin z dawnego, textu  zachow a się, wyjdzie M yśli
stwo z ogary  J a n a  z Ostroroga, dzieła Jan a  Ko 
clianowskiego i t. d.

Z dzieł wieku Stanisławowskiego w ysz ły  już  
niku polemicznym, l u b  t ć ż  chcącym wszystkie nauki wy- P rz y g o d y  M ikołaja Doświadczyńskiego, Żyw ot 

• prowadzać z dogmatu. (Przyp. aut:) L w a  Sap iehy  z Kognowickiego wyjęty, wyszły



komedje. Zabłockiego, jed n a  kom edja N iem cew i
c z  i t- d. .

Z dzieł nam  spółczesnych, to  je s t z w ieku ALA- 
w yszły: P odróż  po k ra jach  słow iańskich  księcia 
A lexandra Sapiehy (z r. 1811), pow ieść Jan  z Tę- 
czvna, sław na tra jed ja  Felińskiego o B arbarze, 
M arja M alczewskiego, k tórej się ten zaszczyt do 
sta ł, że rozpoczęła B ibljo tekę Sanocką, dziełko 
o lizycznem w ychow aniu  dzieci Jędrzeja  Sm ade- 
ckiego i t. d.     (rf ._ tw ^)_ _

—  Podajem y tu  w  w y ją tk ach  dokończenie li
stu z P odha jec  do .,Czasu« zaw ierającego o p iss ta - 
n isław ow skioh K arpa t, a k tórego początek d ru k o 
w aliśm y w nrze j.25 K roniki:

Jeszcze raz pow rócić muszę do kw estji, k tó ra  
w szystk ich  posiadaczy  z bliska do tyka: N iem al 
każdy  tu  gospodarz  używ a od  80 do 300 i 500 
m orgów , są  zaś i tacy  co przeszło tysiąc  używ ają, 
w  m etrykach  m ają zapisane 8— 12, a na jbogatsi 
36 morgów! T o  kosztow ne nadużycie o d  ta k  d a 
w n a  trw a, że nie można dojść  k iedy  to p rzym na
żanie olbrzym ie początek  wzięło, i k iedy dzisiejsze 
przestrzenie w posiadanie  wieśniacze przeszły, bo 
to przym nażanie w łasności dzieje się tym  sam ym  
sposobem , ja k  dziu ry  w  kam ieniach przez w odę, 
nieznacznie a bezustannie. W  osta tn ich  la tach  gdy 
kam eralni urzędnicy, p rzedstaw ili głów nem u za- 
rządow i te nadużycia, nakaz przyszedł, aby  z ksią
żeczkami (arkusze indyw idualne) przem ierzyć po
siadłości i okazało się, że w  jednein  państw ie 712 
gospodarzy  posiada  więcej ja k  ma praw o, a co je- 
szcze podziw ienia godniejsze, że*odtego n iepraw e
go posiadan ia  kam era  od niepam iętnych czasów 
opłaca podatk i n ieużyw ając w cale tej przestrzeni.
A że te przew yżki m ają zawsze 30 do 500 m or
dów, obszar niepraw nego posiadan ia  je s t  rzeczy
wiście ogrom ny. P o d an o  więc do politycznej w ła
dzy prośbę o przym uszenie do oddan ia  n iep raw 
nie posiadanego g run tu , lecz gdy  w ładza p rzeko
na ła  się, że początku  posiadania  dociec nie można 
odesłano kam erę z 712 procesam i na drogę sąd o 
w ą. T rzeba  więc każdego z osobna procesow ać, 
(zostaw iając ich tym czasem  w posiadaniu), a że 
najściślejsze i najoszczędniejsze w yrachow anie  j e 
dnego procesu  z akcją, stęplam i i adw okatem  ko
sztuje 35 fl. lt. m. na w yprocesow anie swej w ła
sności (bez pew ności żadnej), kam era by  w ydać 
m usiała 24,910 11. m. k. nienarażając ch łopa  na  
nieprzyjem ności, bo w  posiadan iu  zostaje, nie na
rażając  naw et na w ydatki, —  bo c. k. F iskus 
bezpłatnie go broni. K am era do rachow aw szy  do 
pow yższej sum m y koszta  rozm aitych kom isji, 
p rzestraszona w ydatkam i, zan iechała  tej sp raw y  
ja k  na teraz. . . .

Rozum niejsi odem nie w idzą sposoby  na is tn ieją
cych podstaw ach  uregu low ać w łasność i służebni- 
ctwa, ja  się przyznaje, że rozpatrzyw szy  się d o 
kładnie w ty ch  stosunkach , aż się w  głow ie mąci 
m yśląc, że tą  sam ą d ro g ą  iść nie możr a, zaś inne 
drogi p rzedstaw iają  groźne niebezpieczeństw o. 
M yśl góru jącą n ad  innemi je s t  pocieszająca dla 
szlachcica, k tórem u w praw dzie  nie tysiące, lecz 
setki lub też dziesiątki m orgów  w ten  sposób  zabrali.

S k ład  ty ch  gór je s t  najdziw aczniejszy, ja k  ju ż  
w spom niałem , w szędzie p iaskow iec lecz nie w sk a 
łach ty lko  w ruchom ych  kam ieniach różnej w iel
kości i k sz ta łtów , te kamienie w szędzie rozrzucone 
ja k  gdyby to  b y ły  gruzy  gm achów  p rzed p o to p o 
w ych, p rzedstaw iają  one w idok destrukcji i dz i
kości zaiste bo lesny , do tego jeszcze p rzeszkadza
j ą  bujnej wegetacji roślin , p rzeszkadzają  rów nie 
silnem u i gęstemu w zrostow i d rzew a i d la  tej p rzy 
czyny stan  tutejszy lasów  naw et w  przyszłości nie 
będzie obfity w drzewo. D o tego sm utnego w id o 
ku  tych  gór przyczyniają się niem ało obszary  l a 
sów  w y p alonych  przez chciw e i nierozw ażne ch ło 
pstw o, na  k tó ry c h  gołe pnie w yw rócone z gałę
ziami nagiem i, ja k  szkielety pozostałe  po  daw nych  
lasach  zielonych, sterczą bezecnie; ogień założony 
by ł w suchym  czasie, biegł po ro ślin ach  na  zieint, 
doszedłszy drzew a żyw icą napełnionego zniszczył 
naw et korzenie, i la ta  m ijają już, a żadne drzew ko 
małe d o tąd  się n iepuszcza, k to  tego niew idział w y 
staw ić sobie nie może w rażenia otrzym anego z p o 
dobnego w idoku. D la  b adacza  p rzy rody  to  góry  
niewdzięczne, nie ma tu  ty ch  roślin , co w T a tra c h  
b u ja ją  ja k  boskie dyw any, n ie m a  obfitego pta- 
stw a ani ssących  zwierząt, naw et zbierając po 
szczytach dni kilka żuki i ow ady , nic szczególne
go o dk ryć  nie mogłem. Z całej n a tu ry  hucuł 
w swym  różnobarw nym  stro ju  i piękne, hoże i 
zgrabne hucu łk i znakom itej budow y, badacza naj-

W drukarni J. Unger.— Wo!

więcej zajm ują. H u cu ły  obojga płci na la to  obci
n a ją  rękaw y  u  k ró tk ich  kożuszków  i o trzym ują 
lżejsze ubran ie zabezpieczające ich od zaziębienia, 
B yd ło  piękne, okrąg łe  i silnej budow y, zaś św in
ki m ałe z długim  ryjakiein , ja k  nasze półroczne, 
ominnie nazyw ane podśw inkam i. Nie mogłem się 
nadziw ić, że tak  d ro b n ą  trzodę trzym ają, k tó ra  a- 
ni mięsa, ani słon iny  obfitej w ydać nie może, n a 
reszcie zwyczaj, to  słow o magiczne, zam knęło mi 
u sta . N ik t mi tego w ytłóm aczyó nie mógł, lecz 
zdaje się, iż w iększa  ra sa  ta  się nie darzy , bo n a 
w et żony leśniczych i urzędników  innych  św iń nie 
trzym ają: N a niskich nogach, ze sk ąp ą  szczeciną, 
długim  spiczastym  ryjakiein  i małemi uszam i, k o 
lo ru  czarnego lub  b runatnego , p rzypom inają  dzi
ki; p ro sią tk a  ta k  małe, żeby je  m ożna na  rożen 
k łaść  i piec ja k  kurczęta.

N ajw yższy szczyt. Czarnej góry  (4600 stóp) r ó 
w nie nagi ja k  innych  gó r z rozrzuconem i  ̂kam ie
niami, sterczącej nad  M ikuliszynein; n ad  ;Jam na, 
G organ wielki, Chom iak (3800 stóp) i S ina góra 
(Sieniaczka); p ierw sza ta  gó ra  w połow ie czerw ca 
b y ła  śniegiem ok ry ta , d ru g a  nazw ana Stogiem  od 
N iem ców Z uckerliu t i bardzo trafn ie; ta  o lb rzy 
mia g łow a cukru , złożona z sam ych rozrzuconych  
kamieni, m a ten k sz ta łt odznaczający  j ą  od w szy
stk ich  innych gór.

K osodrzew ina tu  mniej bujnie rośn ie  ja k  w T a 
trach : przez pasterzy  ustaw icznie palona, aby  pa
szy d la  owiec przym noźyć, mniejsze o b sza rj zaj
m uje. N a szczytach mchem o k ry ty ch , nie w idzia
łem  innej w egetacji ja k  tępo  ro sn ący  ja ło w iec  i a- 
zalee szlachetne z ja sn o  w iśniow ym  kw iatem  w tej 
porze, jed y n e  miłe w rażenie, jak ie  mi te posępne 
gó ry  zostaw iły, było  w tych  kw iatach, k tó re  nieco 
uw esełają  ponure pasm o tu te jszych  K arp a t.

Zw ierzyny je s t  dosyć, lecz rozrzucona na tak  
znacznej przestrzeni, porozryw anej debram i i pa- 
row aini i polow anie n iekorzystne oprócz w zim o
wej porze, w której śnieg spędza sarny , jelenie i 
zające po n ad  k o ry ta  rzek i potokowa

G dyby  nie to  ustaw iczne pasanie po w szystk ich  
la sach  z*hałasem śpiew ów , z trąbam i i piszczałka
mi, zw ierzyna szlachetna by łaby  mniej dziką i li
czniejszą i g d ^b y  m ożna tępić wilki, srogo  dziesią
tku jące  sarny  i inlode jelenie. N iedźw iedź zastę
p u jący  tu  lw a ja k o  k ró la  ssących  zw ierząt, m ądry ,
przebiegły' i o strożny , zam ieszkuje pojedynczo ca
łe pasm o gó r Galicji i W ęg ier, tak  rozum ny i o- 
strożny , że najbieglej szych  m yśliw ych  w  pole w y
p row adza. N ap o ty k a ją  trzy  gatunki: p ierw szy  na j
m niejszy zw any b artn ik , d rug i czarny, trzeci p ło 
w y czyli sreb rzy sty  niedźwiedź; te  dw a ostatn ie  
gatunki z n a c z n y c h  proporcji d o rasta ją  i żyją b a r
dzo długie la ta , p ierw szy  zaś n ieszkodliw ego ży 
cia, żyw iący się w yłącznie korzeniam i i jagodam i,
coraz byw a rzadszym .

M isszkania w ty c h  górach są godne opisania. 
G rube drzew o w ścianach do w ysokości szesem  
stóp , dach  zas z n ierów nych tarc ic  przym ocow a
nych  kam ieniam i, deszcz w szędzie zacieka,^ a snieg 
tak  zadym a, że w  zimie co dzień przy śnieżnej k u 
rzaw ie zam iatać  i w ynosić m uszą te  zapasy  w îz
b ach  pochodzące z ospałej niedbałości, bo jeżeli 
gdzie to tu  rnaterjalu  nie zbraknie, stajnie jeszcze 
gorszej budow y, a mimo srogiej zimy, bydło , cie
lę ta  i źrebięta nie m arzną, czego pojąc me mogę. 
T e  chaty  rozrzucone po pagórkach , posuw ają  się 
częstokroć za sw ą  w łasnością  do 1000 stop  w  go
ry  i m ieszkańcy przez miesięcy siedm na ro k  są 
rze czyw istem i pustelnikam i, niew idząc żyw ej 
duszy , przym uszeni żywić ś ię jak  na okrętach, tern 
co je s t  pod dachem . W  ty c h  pusteln iczych d o 
m ach znackodziłem  dw a gatunki m ieszkańców, a l
bo praw dziw e bojki, k tó ry c h  dzieci chow ały  się 
po  kątach , a rodzice z trw o g ą  szczególnie z p o d e j
rz liw ością  ledw ie słow o przem aw iali, inni uszczę
śliw ieni odw iedzinam i, nacieszyć się nie mogli, 
w ynosili zaraz m leko, ser i placki nalegając o p rzy 
jęcie pożyw ienia. D la  zw iedzających te lasy  nie 
je d e n  św ierk i nie je d n a  jo d ła  podziw ienie w zbu
dzi w ysokością i g rubością  pnia; tysiące ty ch  
św iadków  daw nych; naszych  czasów , leżą po łam a
ne i nadgniłe, ja k o  pam iątki tego co było , w  w yz 
szych  górach w idziałem  już  teraz  rzadk ie  i m ało 
znane drzew o, cisy z swein rudem  spiźowem  
drzewem : lecz w ysokiego i g rubo-pniow ego nie 
spotkałem  nigdzie, sosna-cedra, bujnie tu  rośnie 
ku  szczytom  na  sp ad k ach  po łudn iow ych  i w scho
dnich, znając ź ró d ła  pro tekcyjne m ożna z ła tw o 
ścią otrzym ać deszczki z fladrem  znakom itej p ię
kności, a drzew a trw ałego .

Nim zakończę ten  lis t ju ż  i ta k  zadługi, muszę
o drukować.  — Warszawa dnia 5 (17) Sierpnia 1856 rokn. S

wspomnieć o zwyczaju, k tó ry  wprawdzie coraz 
więcej ginie w tutejszym cyrkule, w kołomyjskim 
i Bukowinie, lecz o istnieniu jego każdy podróżu
jący  przekonać się może. Mężowie zgrabnych h u 
cułek, wcale nie są zazdrośni, owszem cieszy ich 
to gdy się żonka podoba; karci niewierność, gdy 
bez jego wiedzy i woli, pobłaża w razie gdy o niej 
wie i do niej pomocnym jest. T e m u  nie chciałem 
wierzyć w przekonaniu, że nędza i bieda sprow a
dza i to nawet na co się serce i dusza oburza, lecz 
się przekonałem, że w liczniejszych przypadkach 
pieniądz roli nie gra, hucuł to naiwnie opowiada: 
jak  moję żonkę inni kochają, to i ja  kocham, bo 
wiem, że tego warta, a gdy na nią nikt nie patrzy, 
to i ja  także się nie main co cieszyć, dalszego cią
gu konfideneji małżeńskich hucułów  umieścic tu 
nie mogę, mimo że jeszcze treściwiej tłumaczą filo- 
zofją małżonków.

Lato zimne i słotne; przepowiadają, że tak trw ać 
będzie, biednym ludziom w oda zabiera ogrody, 
zarzuca kamieniami, zimno wegetacją wstrzymuje. 
Bydło i owce (towarem tu zwane) trzęsą się od 
zimna, mimo tego mleka tu podostatkiem, na ró 
wni u  nas nie lepiej, siana mokną, inne w kopicach 
płyną ku Dniestrowi jak  statki nowego wynalaz
ku. Posiadacze jeszcze nie uspokojeni po n ie p a 
miętnym gradzie, który  spadł 7go czerwca, takiej 
wielkości, że bydło i owce na paszy zabijał, nie są 
w  różowym humorze, wszystko narzeka od hucu
ła  zamieszkującego najwyższą kolibę, do bogatego 
podolaka, od zamożnego posiadacza do zagrodni
ka, w pałacach, biórach i chatach, wszystkim cze
goś brakuje, wszyscy niekontenci, i szczęśliwi, gdy 
kto ich jerem iady i lam entu ra czy słuchać.

—  Publ iczność muzykalna nieraz z niidkwyczajnćtn u p o 
d oban ie m przyjmowała no wą  polkę p. t. , ,Fides" utworzoną  
na fortepian przez C. Faust i wykonaną wyborni e  przez or
kiestrę C. Wentzel  w Nowej  Arkadji. Dla jćj wi adomośc i  
do iiosiid, iż powyżs za  polka wyszła nakładem K. Bernstei 
na przy ul icy Mrodowćj Nro 4 8 3  w cenie  kop.  15 ,  i jest do  
nahveia we  wszystkich składach tak w Warszawie,  jako też 

i na prowincj i .   _ _____

Dvrekcja drogi  żelaznćj Warszawsko - Wiedeńskiej  u wi a 
damia,  ze w dniu 2 0  Sierpnia (t Września)  r. b. o godzinie  
12 w południe  odbytą zostanie  w magistracie miasta War 
szawy w terminie skróconym przez op i eczętowane  deklara-  
racje, in m nus, l icytacja wykonania robót wzmocnienia  fun
damentów kolei drogi  żelaznćj i pogłębienia rowó w b oc z 
nych . — Warunki  s z c ze g ó ł ow e  na przeds iębiorstwo to przej
rzane być mogą każdodziennie wyjąwszy świąt  i niedziel i  od 
godziny \ Oej z rana do 2ćj po południu w Dyrekcji  drogi  
zelaznćj na stacji g lównćj  tejże drogi ,  gdzie  wszelkie  obja
śnienia udzielutie będą,  jak równ.eż  w magistracie miasta 
Warszawy.   _ _ _

D y r e k t o r  s t a d a  r z ą d o w e g o  k o n i  w K r ó 
l e s t w i e  P o l s k i e  m. — Podaje do wi adomośc i ,  że 
w zakładzie stadnym w m. Janowie  guber.  Lubelskićj po w.  
Bialskim, odbędzie  się w  dniu 3 ( ł ó )  Września r. b. publi 
czna sprzedaż 30tu sztuk koni rządowych,  poprawnśj  rasy,  
różnego wieku,  s p os ob ny ch  do zaprzęgu i pod wierzch,  o -  
raz do dalszćj produkcji .  W herbie wys tawionych na sp rz e 
daż koni będzie: 8 og i erów prowincjonalnych,  ( 2  klaczy
matek stadnych ods tawionych w r. b. ogierami  celnemi ,  9 
sztuk młodzieży ogi erków i klaczek z lat 1 8 5 2  i 1 8 5 6 ,  i ł  
wałach s iwy zaprzężny.  Opisanie szczegó ł owo  koni w każ
dym czas ie  może  być przejrzane w biurze dyrektora stada 
w Warszawie pod Nro 3 9 3 a  przy ulicy Krakowskie-przed-  
mi eś c i e  i w wydziale  s tadnym w Janowie .— Warszawa dnia 
16 (28)  Lipca t 8 S 6  r. — Koniuszy dworu J. C. K. MOŚCI,  
rzecz,  radca stanu,  August  hr. P o t o c k i. Naczelnik b iu
ra, W' o d z i n o w i c z. _________________________ _

Talawera Pszenica ozima którćj się
wys ię wa  na morgę  3 0 0  prętową garncy SZESNASCIE zna
na z piękności  i obfitości  ziarna, jest  do sprzedania korzec  
po rs. 12 w debrach Koźmin przy trakcie Warszawsko-Lu-  
belskim aad rzeką Wi eprzem leżących.  Życzący sob i e  na
być takowśj ,  zgłos ić  s ię raczą przed dniem ł o  Września r. 
b. l istownie,  franco przez Stacją pocztową Moszczanka do 
dzierżawcy dóbr Kośmina.  ________  ________ _______

\n [  U I B N A N T i m k  i  Cł Bj' 'W  E  BI BI E  OB Ó  W
P rzy ulicy D ługiej Nvo w domu Hochau u obok 
Apteki W go Wernera na 2giem piętrze od frontu.

Jest  do umieszczenia Angielka posiadająca język fran-  
cuzki, niemiecki ,  ś p i ew i muzykę.  Rosjanka posiadająca też  
same talenta i nauki. Niemniój guwernantki  i guwernerowi e  
Polacy,  Ni emcy,  Francuzi,  Bony Niemki i Francuzki metrowie  
muzvki .  Osoby  do towarzystwa dam,  korrepety torowie 1 1. d.

J. P olan d .

"TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Małżeństwo z roz
k a z u P o d  strychem-— Od dnia 20go b. m. w ido
w iska w obu teatrach zaczynać się będą o godzi- 
-nie 7mej. _____________________ _
s z y  CtasLor F. Sob icszczańsk i .


